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      –Trzecia część? – Natalia znamysłem oblizała łyżkę, po czym ponownie zanurzyła ją wkremowej masie. – Trzecia część? – powtórzyła, nim ponownie wsunęła łyżkę doust.


      Tym razem nabrała więcej masy niż poprzednio. Czuła, że odrobina cukru dobrze jej zrobi, bo inaczej zabije tę swoją wiedźmowatą siostrzyczkę. Wprawdzie Nata twierdziła, że nowy styl to gotyk, ale Natalia wiedziała swoje. Mieszkała podjednym dachem zkrewniaczką Addamsów. Czarne włosy, czarne paznokcie, dziwne ubrania wtym samym kolorze idotego taka ilość metalu, że lepiej, by nie przechodziła wpobliżu magnesu.


      Olotniskach Nata może zapomnieć. Żadna ludzka instytucja nie wpuści jej napokład samolotu, ajeżeli chodzi owampiry… No cóż, jeśli istnieją, to nie latają samolotami. Zamieniają się wnietoperze. Nata ostatnio także przebąkiwała coś ospaniu wtrumnie, naszczęście groźba użycia osinowego kołka podziałała. Wpokoju nadal stało łóżko.


      Anielka iPrzemek, dziesięcioletnie bliźnięta zpierwszego małżeństwa Natalii, były zachwycone nowym wizerunkiem cioci Naty, nauczyciele mniej. Wtym momencie Natalia doznała olśnienia.


      –Chyba nie robisz tak po to, żeby nie chodzić nawywiadówki doszkoły? – zapytała, mierząc siostrę podejrzliwym spojrzeniem.


      –Oszalałaś? Czytelnikom się podoba! Uwielbiają nas! Wydawca też przyjął entuzjastycznie pomysł napisania trzeciej części. Tylko muszę coś wymyślić. Ostatnio nic się wnaszym życiu nie dzieje… – Nata westchnęła zniezadowoleniem.


      –Nie mówię oksiążce! – Starsza siostra przewróciła oczami, nie kryjąc irytacji. – Pytam, czy robisz zsiebie takie dziwadło tylko po to, żeby nie chodzić nazebrania dodzieci?


      –Co? Nie! – zaoponowała zaskoczona tymi niecnymi podejrzeniami Nata. – Iwcale nie wyglądam jak dziwadło! – zaprotestowała po chwili, gdy dotarł doniej wcałości sens tej wypowiedzi. – Po prostu mam styl!


      –Szkoda, że nie własny – zripostowała Natalia, mierząc ją krytycznym wzrokiem.


      Młodsza siostra dziś wyglądała niemal normalnie. Wprawdzie nadal miała kruczoczarne włosy, ale nato bez odbarwienia lubostrzyżenia dogołej skóry nie było rady. Żadne farbowanie takiej czerni nie pokryje. Czarne paznokcie, araczej szpony, też kłuły w oczy, ale reszta dla odmiany wyglądała całkiem normalnie. Zwykłe dżinsy, wyciągnięta koszulka, której czasy świetności minęły gdzieś wokresie PRL-u, izero makijażu, agdyby nawet był, wyglądałby, jakby Nata posypała twarz mąką ziemniaczaną izamiast tuszu dorzęs użyła węgla.


      Wersję gotyk mini dawało się znieść, choć całość odstawała odwizerunku Barbie, który jeszcze doniedawna uważała zaswój styl. Niebotyczne obcasy, cukierkowate sukienki idługie jasnoblond włosy zniknęły po ostatniej kłótni zchłopakiem Naty, komisarzem Marcinem Kurkiem. Wtedy postanowiła drastycznie zmienić swoje życie, choć zmianie uległ tylko jej wygląd. Ostatnie cztery lata składały się zich rozstań ipowrotów. Ten nowy image zpewnością nie zachęci Marcina doponownego zaistnienia wjej życiu.


      Człowiek musi wżyciu spróbować różnych rzeczy, nim zdecyduje, kim chce być ijak wyglądać. To pierwsze Nata już wiedziała, tego drugiego dopiero poszukiwała. Przynajmniej tej myśli musiała się trzymać, choć wduchu przyznawała siostrom rację, że popadanie zeskrajności wskrajność niekoniecznie świadczy oosiągnięciu równowagi emocjonalnej. Tylko że trochę ją nosiło po ostatecznym zerwaniu zMarcinem.


      –Proponuję wrócić dotematu – odezwała się Nata, gdy uznała, że jest wstanie zapanować nad ową równowagą, ata część jej mózgu, która była odpowiedzialna zazłośliwość, pozostanie uśpiona. – Co sądzisz otrzeciej części książki? Poza tym ubieram się normalnie – dodała zurazą.


      –Właśnie. Ale dopiero odpołowy czerwca. Miałam rację! – Natalia triumfalnie wymierzyła wnią łyżką.


      –Nie, nie miałaś. – Natwarzy Naty pojawił się trudny dozinterpretowania grymas. – Gotyk nie jest dobry nate cholerne upały. Powyżej dwudziestu stopni się nie sprawdza. Ten maj niemal mnie wykończył. Inie mam nic przeciwko chodzeniu nazebrania dobliźniąt. Wolę to niż siedzieć wdomu ztym małym. Ono mnie przerasta.


      –Nie ono, tylko ona. I ma na imię Tosia – zirytowała się Natalia, przed pięciu laty Sucharska-Dębska, po rozwodzie zniewiernym małżonkiem tylko Sucharska, ajeśliAdrian wkońcu dopnie swego, wprzyszłości Sucharska-Potocka. Nie samo Potocka.


      Wróciła wmyślach dotego nieszczęsnego samolotu, który wciąż tkwił wjej głowie inie chciał zniknąć. Nie potrafiła wyobrazić sobie sytuacji, gdy bez problemu iwyjaśnień napokład wchodzi pięć kobiet otym samym imieniu inazwisku inie zostaną oskarżone oprzynależność dojakiegoś ugrupowania terrorystycznego. Aonetak żyły odpięciu lat. Pięć Natalii Sucharskich igdyby nie PESEL… Oj, byłoby ciężko. Ale przecież nie będąsię przedstawiać, podając zamiast imienia szereg cyfr.


      Co donazwiska… Natalia odczasu rozwodu iodziedziczenia znacznego majątku – dwa razy – stała się kobietą wyemancypowaną istarannie manifestowała swoją niezależność, co nie przychodzi łatwo, gdy jest się matką trójki dzieci orazjedyną zsióstr potrafiącą gotować iogarnąć całe gospodarstwo domowe. Wdodatku jej partner życiowy, który wytrzymał wszystkie kłamstwa, matactwa imanipulacje pięciu Sucharskich, nie dość, że nadal ją kochał ilubił jej siostry, adzieci go uwielbiały, to wciąż nalegał naślub, jakby nie wystarczyło, że są razem, aTosia nosi jego nazwisko. Ostatecznie Tosia była córką Adriana, więc czemuż by nie miała nosić nazwiska ojca? Jej dzieci też noszą. Niestety, tego jakoś nie udało się uniknąć, bo gnida wprawdzie alimentów nie płaci, dzieci nie odwiedza, ale zrzec się praw rodzicielskich też nie chce. Gnida, czyli Tadeusz Dębski, eksmałżonek, przez którego Natalia uznała małżeństwo zastanowczo przereklamowane. Wprawdzie swego czasu wyraziła nanie zgodę inosiła pierścionek nawłaściwym palcu, ale sam ślub iwesele zdecydowanie ją przerastały. Chociaż panem młodym byłby teraz Adrian, nie Tadeusz. Tamten już był isię nie sprawdził. Adrian narazie się sprawdzał, więc po co zmieniać coś, co już tak dobrze działa? Po ślubie może przestać, czego zniewiadomych przyczyn obawiała się Natalia, choć ten mężczyzna wniczym nie przypominał drania, który był błędem jej młodości izauroczenia.


      Rzecz wtym, że ostatnio Adrian jakoś mniej nalegał naślub iteraz Natalia już nie wiedziała, czy pogodził się zestatus quo, czy też przestał ją kochać idlatego odpuścił temat. Niemożliwe, przestraszyła się własnych myśli. Wkońcu tyle razem przeżyli iskoro nie uciekł dotej pory, to teraz chyba nie zamierza?


      –Przecież wiem.


      –Co wiesz? – Natalia ocknęła się zzamyślenia izwróciła oczy naNatę, znów nie mogąc oderwać wzroku odjej czarnych włosów, które absolutnie nie pasowały dobladej cery.


      –Że Tosia to Tosia – wyjaśniła Nata.


      –Aha, iwłosy ci zostały – zauważyła trafnie starsza zsióstr.


      –Agdzie miały się podziać?


      –No czarne ci zostały. Wtym sensie mówię.


      –No i? – Nata nie zrozumiała, oco chodzi.


      –No inic. – Natalia wzruszyła ramionami. – Poza tym, że nie masz donich cery.


      –Mam dość. Ja dociebie jak dostarszej siostry, po poradę. Aty co? – Nata obraziła się ostatecznie.


      –Niech ci będzie. Więc co chciałaś?


      –Już nic. Sama sobie poradzę.


      –OK.–Natalia wróciła domieszania masy dotortu kawowego.


      Nata, chociaż obrażona, nie zamierzała jednak wychodzić zkuchni. Oparła się oblat, oddzielający część kuchenną, doktórej nie zamierzała się zapuszczać, odjadalnej, izapytała ponownie:


      –Trzecia część przygód zwariowanych siostrzyczek. Pisać czy nie pisać?


      –Chcesz to pisz, nie chcesz, nie pisz.


      –Nie mogę uwierzyć, że tak spokojnie dotego podchodzisz – zdziwiła się autorka, której niejednokrotnie grożono linczem zauprawianą przez nią grafomanię, jak określały jej pasję siostry, niezadowolone zeswoich wizerunków prezentowanych nastronicach powieści. To, zdaniem Naty, potwierdzało regułę, że prawda woczy kole.


      –Wnaszym życiu nic się nie dzieje, aprzynajmniej nie ma żadnych sytuacji kryminogennych, więc pisz sobie, co chcesz. Naszczęście wszyscy uważają te twoje wypociny zafikcję, więc niech tam sobie będzie – oświadczyła łaskawie Natalia, oblizując kolejną łyżkę masy.


      Zadużo kawy, uznała. Trzeba dosłodzić. Ztą myślą sięgnęła po pudełko zcukrem ipo chwili zastanowienia wsypała naoko kilka łyżek, anastępnie ponownie sięgnęła po mikser.


      –Niby tak… – smętnie zgodziła się znią Nata. – Rzecz właśnie wtym, że nic się nie dzieje.


      –Wymyśl coś.


      –Staram się. Ale ludzie nas kochają ioczekują czegoś wyjątkowego. To znaczy kochają nie nas, tylko nasze literackie wizerunki. No wiesz, chodzi mi oto, że ludzie myślą, że my tak naprawdę wcale nie istniejemy. Jak mam wymyślić coś, co przebije rzeczywistość? – żaliła się Nata. – Wdodatku ostatnio wcale się nie kłócimy!


      –Jesteś pisarką czy nie? – Natalia nie zamierzała okazać wyrozumiałości. – Siadaj ipisz, zamiast biadolić, jaka to jesteś nieszczęśliwa, niespełniona twórczo ijak życie przemyka ci między palcami. Ostatnio tylko snujesz się po domu jak duch ijęczysz. Masz talent. Nie marnuj go.


      –Tak myślisz? – WNatę wstąpiła nadzieja.


      –Dokładnie tak. Zabij kogoś. Naniby. Tylko już żadnych spadków, nawet fikcyjnych – zastrzegła się szybko Natalia. – Tego może nie przeżyć nawet mój literacki sobowtór. Ispadaj stąd. Muszę włączyć mikser.


      Nata zponurą miną wyszła zkuchni. Skrzywiła się, gdy mijała lustro wiszące wholu. Gotyk rzeczywiście nie był dobrym rozwiązaniem. Tak bardzo chciała coś zmienić wswoim wyglądzie, że przeholowała. Jak zwykle zresztą. Nie potrafiła ograniczać się dodrobnych retuszów. Dobrze, że nadal jest kobietą, mimo tych koszmarnych włosów. Co dotego Natalia miała rację. To nie był dobry pomysł. Ale czy można być jasnowłosą gotką? Skończyła już dwadzieścia osiem lat. Kiedy wreszcie spoważnieje?


      Zamknęła drzwi odswojego pokoju iusiadła przy biurku. Żałośnie wpatrywała się wmonitor. Ostatnio nie miała natchnienia. Wjej życiu musi się coś dziać, by mogła pisać. Potrzebowała emocji. Dużo emocji. Anie było nic. Chwilowy przypływ nadziei po tym, jak Natalia obwieściła mimochodem, że ona, Nata, ma talent – ażadna zsióstr Sucharskich nie szafowała komplementami, zwłaszcza podadresem pozostałych – rozpłynął się gdzieś naschodach.


      Zamknęła plik znapisem „tekst”, gdzie nie widniał żaden tekst, ale jakoś musiała go nazwać, by móc zapisać, iweszła naswój blog, który prowadziła anonimowo iwabsolutnej tajemnicy przed całym światem, zwłaszcza przed siostrami. Był on tylko iwyłącznie jej.


      Ipokazywał kłębowisko negatywnych emocji, których doświadczała raz po raz, gdy tylko wpadła naswojego eks. Marcin Kurek nadal był partnerem komisarza Adriana Potockiego, narzeczonego Natalii. Adrian mieszkał znimi już dwa lata, był ojcem małej Tosi inic nie zapowiadało, że zamierza zniknąć zżycia siostry. Askoro stał się trwałym elementem wyposażenia mechlińskiego domu, wktórym Nata mieszkała zNatalią (pozostałe siostry przeniosły się doPoznania iwpadały tu tylko naweekendy), oznaczało to, że jego partner zpracy inajlepszy przyjaciel będzie stałym gościem wtymże domu. Niestety, Nata nie znalazła żadnego legalnego sposobu nawyeliminowanie byłego faceta zich życia rodzinnego. Jedyne rozwiązanie, które przychodziło jej dogłowy, groziło dożywotnim pozbawieniem wolności, aprzecież nie warto poświęcać własnego życia tylko po to, żeby jakiś żałosny dupek przestał się plątać po tym pięknym świecie.


      Dupków natym świecie jest co niemiara igdyby każda kobieta miała zamordować choćby jednego, system penitencjarny stałby natakim samym poziomie, jak ZUS. Nanieszczęście dla naszego systemu socjalnego wkraju mamy zadużo rencistów. Lekarze walczą outrzymanie ich przy życiu aż dowieku emerytalnego, wodwecie państwo obcina coraz bardziej listę leków refundowanych, ale tamci się nie poddają ikupują tańsze zamienniki. Itak toczy się odwieczna walka między…


      Właściwie między czym aczym? – zastanawiała się Nata, nie mogąc pojąć, skąd jej się wzięły te myśli. Ale skoro już zaczęła narzekać, kolejne słowa popłynęły same ikwadrans później umieściła wpis naswoim blogu. Wprawdzie trochę inny niż pozostałe, poświęcone sprawom damsko-męskim, ale przynajmniej coś napisała.


      


      JAK WYGLĄDA TWOJA PRZYSZŁOŚĆ, EMERYCIE?


      Kiedy tak obserwuję tę naszą politykę prorodzinną, to muszę Wam się przyznać, że doprokreacji mnie ona nie zachęca. Propagatorzy właściwych skojarzeń wemnie nie wywołują. Krótko mówiąc… seksem to oni nie emanują, abez tego się nie obejdzie. Przy cyferkach zawsze zasypiam, awdodatku mam niedobre przeczucie, że jak nastare lata sama sobie nie odłożę, to natę prenatalną jeszcze młodzież nie mam co liczyć.


      Napłatników świadczeń tym bardziej.


      Pewnego dnia spłynęło namnie objawienie. Zrozumiałam ideę podnoszenia wieku emerytalnego celem ratowania ZUS-u.


      Bo to jest tak…


      Pewnego dnia wstanę złóżka ledwo, ledwo iwcale nie nakacu. Potem powlokę się nanogach wykręconych reumatyzmem dołazienki. Przed lustrem spędzę zedwie godziny, żeby przypominać człowieka, bo nakobietę to już czasu nie wystarczy, zwłaszcza że dopadł mnie artretyzm ipalce nie chcą się wyprostować, apodczas nakładania tuszu parkinson nie pomaga.


      Dotrę dopracy, potykając się owłasną laskę imodląc się po drodze, żeby nic mnie nie przejechało, nie potrąciło iżeby winda nie wysiadła, bo nitrogliceryna się skończyła, akolejka dolekarza była zadługa iserce mi wysiądzie już napółpiętrze.


      Spędzę pół dnia, szukając hasła dokomputera – wkońcu pamięć już nie ta, awtedy okaże się, że to nie moje biurko, atak naprawdę to nawet nie moje biuro, tylko przez tę cholerną zaćmę cyferki mi się pomyliły iwysiadłam naniewłaściwym piętrze. Pewnie załapałabym wcześniej, ale recepcjonista zgubił okulary isię nie zorientował, że tam nie pracuję, aja bez aparatu słuchowego itak bym nic nie usłyszała.


      Kiedy docieram domojego stanowiska pracy, jestem tak zmęczona, że muszę uciąć sobie popołudniową drzemkę. Budzi mnie szef, który wprawdzie kawy nie dostał, ale zpowodu alzheimera itak otym nie pamięta. Daję mu kartkę zadresem spotkania, nadole czeka taksówka, która zawiezie go namiejsce iprzywiezie zpowrotem, bo zabrali mu prawo jazdy zdwadzieścia lat wcześniej zajazdę podprąd izakłócanie ruchu ulicznego, bo jak się nie widzi inie słyszy, to czego można się spodziewać?


      Sama sprawdzam terminarz zajęć naresztę dnia, tylko… Gdzie, dodiabła, on się podział? Resztę czasu poświęcam naszukanie, agdy nazegarze wybija szesnasta, sięgam po dowód osobisty, żeby sprawdzić, czy jeszcze pamiętam swój adres.


      Przed wyjściem zerkam wkalendarz wiszący naścianie iwychodzi mi nato, że taki los czeka mnie jeszcze przez najbliższe naście lat. To jak dożywocie bez prawa dowarunkowego zwolnienia. Wychodzę zpracy. Idę po schodach. Aco tam! Raz się żyje, nie? Wkładam okulary dotorebki, wyrzucam laskę dokosza ialbo trafię żywa dodomu, albo nie.


      Gdybym była samurajem imiała właściwy miecz, nóż czy co tam trzeba doseppuku bądź harakiri, nigdy nie pamiętam, które jest które, poszłoby szybciej. Ale nie te czasy. Teraz mamy cywilizowane rozwiązania.


      Ustawowe.


      


      –Niezłe – uznała zadowolona zodpowiedniej dawki jadu izłośliwości. Przez moment poczuła się jak obrończyni uciśnionych, zapominając zupełnie, że dzięki ojcu ona sama nie będzie musiała się martwić oemeryturę. Nie grozi jej los biednych niedoszłych emerytów, którym każą pracować jak niewolnikom, aż śmierć ich wybawi, jako że ZUS-owi się nie spieszy, arenty nikt im nie da, bo skoro wśpiączkę nie zapadli ioddychają samodzielnie, anie zapomocą respiratora, to mają pełną zdolność dopracy.


      Magda Sucharska, awłaściwie Natalia Magdalena Sucharska, ztriumfem przyglądała się ostatniej bili wpadającej dołuzy. Czarnej bili. Cmoknęła iwyciągając rękę wstronę stojącego obok niej chłopaka, powiedziała zsatysfakcją:


      –Płacz ipłać.


      –Szlag! – zaklął ów młody człowiek isięgnął dokieszeni po portfel. Ostatni raz zakładał się zlaską. Przegrać zfacetem to nie wstyd. Ale zlaską? Tfu! Masakra. – Pięć dych – powiedział, nie potrafiąc ukryć złości, gdy wciskał banknot wdłoń ciemnowłosej dziewczyny.


      –Zgadza się. Daj znać, gdybyś chciał się odegrać… Znowu – dodała zironią, odwracając się napięcie.


      Facet nie znał umiaru. Igrał, igrał isię doigrał. Zaczepiał ją nauczelni, śledził naFejsie, wysyłał esemesy iwystawał poduczelnią. Miała dość pajaca. Dostał nauczkę, ito przy kumplach. Więcej jej nie zaczepi. Ajak się odważy, to nie będzie tak uprzejma. Facet dostanie wmordę ityle.


      Wyszła zklubu. Był ładny, ciepły wieczór, wsam raz naspacer. Dobrze, że już weekend. Chętnie pojedzie zDarkiem nakilka dni doMechlina. Brakowało jej sióstr, mimo że sporą część wspólnego czasu zajmowały im kłótnie.


      Mieszkała cały czas zNatką iDarkiem, swoim chłopakiem, rzecz jasna, wmieszkaniu odziedziczonym po Januszu Zawadzie, przyjacielu ich zmarłego ojca iprzyszywanym wujku. Miała zatem obok siebie tylko jedną siostrę, abyło ich przecież pięć. Jak dla Magdy, to magiczna liczba. Wprawdzie zgatunku czarnej magii, ale zawsze.


      Telefon zawibrował wkieszeni kurtki. Dzwonił Darek. Znowu.


      –Tak, słucham? – Odebrała, tłumiąc pełne zniecierpliwienia westchnienie.


      –Kochanie, czekam naciebie odgodziny. Zapomniałaś?


      –Zapomniałam? Oczywiście, że nie. Zaraz będę – zapewniła go, ale już po chwili klęła naczym świat stoi. Darek odkilku dni uparcie namawiał ją naromantyczną kolację. Wkońcu się zgodziła, jednak otym zapomniała. Nie tylko otym, że się umówiła, zapomniała również omiejscu spotkania. Pospiesznie zadzwoniła donajmłodszej siostry.


      –Natka? Co tak długo? Dzwonię idzwonię! – wybuchnęła, gdy młoda wkońcu odebrała.


      –Zajęta jestem! – wysyczała wściekle Natka, która tego wieczoru była nawymarzonej randce izamierzała wypaść normalnie, jak nadorosłą kobietę przystało. Kontakt zsiostrami to wykluczał.


      –Wiesz może, dokąd Darek zaprosił mnie nakolację?


      Natka oniemiała. Dopiero po chwili ztrudem wydobyła zsiebie głos:


      –Żartujesz? – Nie mieściło jej się wgłowie, jak można zapomnieć o miejscu spotkania zmężczyzną swojego życia.


      –Wiesz czy nie? – denerwowała się Magda, spiesznie maszerując naparking, gdzie zostawiła samochód.


      –No wiem. Dotej włoskiej knajpki naStarym Rynku. Ale…


      –Dzięki. – Magda, nie słuchając dalej, rozłączyła się bezceremonialnie.


      –Przepraszam cię. Siostra. – Natka uśmiechnęła się przepraszająco doRadka.


      –Jasne. Rozumiem – zapewnił ją wyrozumiale.


      Uśmiechnęła się więc ponownie. Tym razem zzachwytem.


      Oboje studiowali historię, byli natym samym roku, przedostatnim, tylko że wróżnych grupach, ale część zajęć mieli razem. Wysoki, ciemnowłosy Radek dużo pływał ibiegał, co było widać po jego wysportowanej sylwetce. Wzdychały doniego nie tylko studentki, chociaż te przynajmniej bardziej jawnie. Kiedy zaproponował Natce pójście nakawę, była wstanie tylko pisnąć coś niezrozumiale, co chłopak potraktował jako zgodę. Naszczęście. Wprzeciwnym wypadku nie siedziałaby teraz naprzeciwko niego, pławiąc się wblasku ciemnych oczu przystojniaka.


      –Magda? – zapytał.


      Magda Sucharska robiła teraz studia podyplomowe, nie pamiętał dokładnie jakie, ale widywał ją często nauczelni. Była odnich dwa lata starsza inie zwracała uwagi na młodsze roczniki.


      –Tak, Magda. Poza nią mam jeszcze trzy siostry. Anna jest najstarsza, ale nie lubi, gdy jej się to przypomina, jakby sam fakt, że nie będzie się otym mówić, sprawił, że odmłodnieje. – Natka przewróciła oczami naznak, iż jest to absolutnie niezrozumiałe. – Ma trzydzieści cztery lata iteż mieszka wPoznaniu zeswoim facetem. Całkiem fajny jak naczterdziestolatka. Policjant, chociaż to zupełnie inna epoka – trajkotała. – Potem jest Natalia. Ma trzydzieści dwa lata itrójkę dzieci. Jestem ciocią, uwierzysz? – zachichotała. – Trzecia jest Nata. Wydała już dwie powieści. Jest dość znana jak napoczątkującą autorkę. Kiedyś pracowała w Warszawie jako dziennikarka, ale po śmierci naszego wspólnego ojca przeniosła się doMechlina. Wiesz, sprawy spadkowe. Potem Magda, no ija.


      –No właśnie, bo ja chciałem zapytać…


      –Tak, to prawda. Wszystkie nazywamy się tak samo, Natalia Sucharska. Używamy drugich imion albo zdrobnień, ale itak jest zamieszanie. Po śmierci ojca dowiedziałyśmy się oswoim istnieniu. Nie dość, że był bigamistą, to jeszcze miał nas pięć. Iwszystkie nazwał tak samo. Uwierzysz?


      –Niesamowita historia…


      –Wdodatku prawdziwa. Życie pisze scenariusze, których najlepszy pisarz nie wymyśli, czy jakoś tak… Nie pamiętam dokładnie, ale mniej więcej oto chodziło.


      –Tak, bo widzisz…


      –Dobre dwa lata mieszkałyśmy razem, ale potem tak jakoś się złożyło, że Anna przeniosła się doswojego faceta, Magda ija zamieszkałyśmy razem, bo imieszkanie, istudia wPoznaniu, więc wygodniej iwogóle. Natalia została zdziećmi wMechlinie, aNata nie miała powodu, żeby się wyprowadzać. Więc też została wMechlinie. Aty? Masz rodzeństwo? Założę się, że twoja rodzina to jakaś taka bardziej normalna jest, nie? Bo bardziej walniętej od mojej to nie spotkałam. Wdodatku nasze matki… Każda ma własną. Łącznie pięć. To jak zlot czarownic. Albo teściowych. Koszmar. Ale ogólnie jest całkiem sympatycznie. Wolę uprzedzić napoczątku znajomości otych naszych rodzinnych realiach, bo potem itak każdy pyta.


      –Dasz mi numer doMagdy? – Wkońcu przerwał bezceremonialnie potok słów płynący zust uroczej blondyneczki, naszczęście nie wjego typie, inaczej musiałby ją nakażdej randce kneblować lubogłuszać.


      –Hę? – wykrztusiła osłupiała Natka.


      Anna obgryzała paznokcie. Krzywiła się zakażdym razem, gdy coś jej zgrzytnęło między zębami, ale nie mogła przestać. Itego fenomenu nie potrafiła zrozumieć. Nigdy nie miała żadnych natręctw ani złych nawyków. Nie piła, przynajmniej nie zaczęsto, nie brała ani nie paliła – nigdy. Inigdy wcześniej nie obgryzała paznokci.


      Ateraz właśnie zaczęła. Ito tak odrazu nacałego, pomyślała, wkładając doust środkowy palec. Mały iserdeczny już obgryzła dożywego mięsa. Nie pomogła nawet myśl, że gdyby siostry zobaczyły ją wtym stanie, drwinom nie byłoby końca. Anna, tak, ta Anna, która zawsze wygląda idealnie, której strój domowy to wyprasowane wkant spodnie ibluzka zkołnierzykiem, zawsze taka elegancka, opanowana, zperfekcyjnym makijażem natwarzy igładko zaczesanymi platynowoblond włosami, sięgającymi dopodbródka, zktórych ani jeden nie odważyłby się odstawać nawet namilimetr, siedziała teraz nakanapie równie chłodna ielegancka jak zawsze, oprócz tego, że przeżuwała paznokcie wsposób porównywalny wyłącznie zkrową przeżuwającą trawę napastwisku. Nie powstrzymywało jej nawet własne mlaskanie.


      Było tylko jedno wyjaśnienie takiego stanu. Histeria. Co wydawało się dość dziwne, zważywszy nawydarzenia kilku ostatnich lat. Znalazła siostry, oistnieniu których nie miała pojęcia. Rzuciła pracę iprzeniosła się zBydgoszczy doMechlina zdnia nadzień. Dotego kłamała, manipulowała imataczyła wraz zpozostałymi, oczym wiedziała już cała Polska po przeczytaniu „Natalii 5” i„Drugiego przekrętu Natalii”. Naszczęście czytelnicybyli zupełnie nieświadomi, że ukazane wtych książkach postacie isytuacje są prawdziwe. Poznanie pięciu przyrodnich sióstr, gwałtowna śmierć ich ojca, zagrożenie zestrony gangu, broń wycelowana wnią ipozostałe Natalie przez bandytę, wszystko to jednak pryszcz wporównaniu ztym, czego się dowiedziała dzisiaj.


      Marianowi serce podeszło dogardła, gdy wszedł do domu inanią spojrzał. Wydarzyło się coś strasznego. Napewno coś się stało którejś zsióstr. Nim zdążył zapytać, piękna blondynka spojrzała naniego zpaniką woczach inie wyjmując palca zust, wysepleniła:


      –Dzieci są brudne, śmierdzą, bałaganią iwciąż czegoś chcą.


      –Coś wtym jest, kochanie, ale nie sądzisz, że to lekka przesada? – odpowiedział oszołomiony, nie widząc sensu wjej oświadczeniu.


      Owszem, dzieci śmierdzą, ale tylko dopóki nie wyrosną zpieluch. Potem już da się je utrzymać wjakiej takiej czystości, aż same zaczną dbać oswój wygląd, szykując się narandki, naktóre jego córki zaczną chodzić zapewne dopiero po trzydziestce, asynowie chyba nigdy, bo jak wiadomo, mężczyźni dojrzewają zopóźnieniem. Przynajmniej tak twierdzą kobiety.


      –Inie można ich oddać. One są już nacałe życie – dodała Anna, wkładając doust kolejny palec.


      Marian sapnął tylko, apotem prychnął, nie wiedząc, co powiedzieć, jak zareagować ico zrobić zpaznokciem leżącym nadywanie, bo jego kochająca czystość, nieskazitelna Anna, dzięki której wyglądał jak model zokładki kolorowego czasopisma, ito nie zpowodu wrodzonej urody, tylko doskonale dobranych, wyprasowanych przez partnerkę ubrań, właśnie wypluła tam obgryziony paznokieć. Nic dziwnego więc, że zareagował jak ostatni kretyn, idiota idebil jednocześnie, gdy oświadczyła niespodziewanie:


      –Jestem wciąży.


      –To moje dziecko? – zapytał bez zastanowienia.


      Anna, słysząc to, uspokoiła się natychmiast. Spojrzała naniego zchłodną pogardą wbladoniebieskich oczach, które wydawały się zimne nawet wówczas, gdy się uśmiechała, ateraz tchnęły epoką lodowcową, iwycedziła:


      –Nie, moje.


      Po czym wzięła torebkę iwyszła zmieszkania. Marian natomiast nadal stał wmiejscu jak kretyn, idiota idebil jednocześnie, wdodatku niemota iparalityk, igapił się nadrzwi, zaktórymi zniknęła cała jego przyszłość.


      Magda zostawiła swoje małe, czarne auto napodziemnym strzeżonym parkingu wcentrum miasta, zdecydowawszy się iść dorestauracji pieszo. Itak była już spóźniona naspotkanie zwieloletnim chłopakiem, aswojego maleństwa zanic wświecie nie porzuciłaby napastwę poznańskiego złodziejskiego światka. Nie dość więc, że dotarła dorestauracji jakieś półtorej godziny po umówionej godzinie spotkania, to dopiero przed wejściem dolokalu zorientowała się, że jej strój może nie całkiem pasować dotego miejsca. Legginsy zewstawkami zeskóry, czarna, asymetrycznie skrojona tunika, buty nabijane ćwiekami inakładane naramiona bransolety wkształcie wijących się węży były dla Magdy codziennością, dla personelu knajpki jednak niekoniecznie. Makijaż miała dziś raczej skromny. Rysunki robione henną lubeye-linerem, które zwykle zajmowały część twarzy, ciągnąc się odłuku brwiowego przez kość policzkową aż dożuchwy lubobojczyka, raczej wstylu Louisa Royo niż matki Polki, tym razem ozdabiały tylko skronie ibyły to fantazyjne esy-floresy, zakończone smoczymi łbami wminiaturze. Wczarne długie włosy miała wplecione rzemienie zmonetami, taka stylizacja nastarożytność wszerokim pojęciu tego słowa, czyli było tam wszystko, co tylko dała radę znaleźć izawiązać.


      Jeden zkelnerów gapił się nanią jak zahipnotyzowany, gdy szła dostolika. Darek jednak nie był zaskoczony widokiem swojej dziewczyny, którą kochał nieprzerwanie już odkilku lat, inie zniechęcało go kompletnie nic, nawet to, że sióstr Sucharskich jest aż pięć. Ani to, że czekał naMagdę ponad półtorej godziny, aona nawet nie zadała sobie trudu, żeby włożyć sukienkę. Okazja miała być wyjątkowa, czego Natalia Magdalena Sucharska jeszcze nie wiedziała, nie wątpił jednak, że to również nie byłoby dla niej powodem, dla którego miałaby ubrać się bardziej konwencjonalnie.


      Kiedy dotarła dostolika izobaczyła nanim bukiet pięknych czerwonych róż, spytała podejrzliwie:


      –Co to zaokazja? Nie mam urodzin. Jakaś rocznica?


      –To nie urodziny. Inie rocznica. Usiądź, to…


      –Jak nie urodziny, to co? Podpadłeś? Nic otym nie wiem. Zwykłe „przepraszam” też by wystarczyło, ale nie czekałbyś dwie godziny – dociekała, zuwagą lustrując Darka. Złotorude włosy miał staranie uczesane ichyba… tak, dobrze widziała, był ufryzjera! – Co jest grane?


      –Siadaj – zdenerwował się wkońcu.


      Magda opadła nakrzesło, splotła ręce napiersiach irzuciła zirytowana:


      –Lepiej, żeby to była dobra wiadomość. – Anim zdążył się odezwać, dodała: – Chyba nie zamierzasz mnie rzucić? Nato miałeś dość czasu iwystarczyło się wyprowadzić. Nie musiałeś mnie tu zapraszać. No ito nie byłaby dobra wiadomość. Przynajmniej zmojego punktu widzenia, azłą wolałbyś przekazać mi naodległość, więc…


      –Czy możesz nachwilę się uciszyć?! Chcę się ożenić! – wybuchnął wkońcu. Ostatecznie mężczyzna oświadcza się raz wżyciu, przynajmniej on zamierzał, ale oczywiście znią nic nie jest proste.


      –Aha… – bąknęła zaskoczona. – Azkim?


      –Ztobą, ty kretynko!


      Wtym momencie przy stoliku znienacka pojawił się skrzypek, po nim kelner zbutelką szampana iwtedy wszyscy goście spojrzeli wich kierunku, aMagda… No cóż, Magda pierwszy raz wżyciu spanikowała iuciekła. Goniło ją żałosne rzępolenie skrzypiec, gdy biegła ulicą.


      Darek wiedział, że nie pójdzie łatwo, ale taka reakcja zaskoczyła nawet jego. Zdrugiej strony, nie poszło źle. Przynajmniej nie powiedziała „nie”.
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